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Pogadanka.

Z okazji obecnej — o dawniejszych  
krucjatach przeciw  modzie.

L w ów , 27 lis topada.
D aw no ju ż  nie p rzeb y w aliśm y

w dziedzin ie  m o d y  tak  ostrej re w o ­
lucji, ja k  'obecnie . Spór na tem at 
k ró tk ie j i d ług ie j sukn i ro zg o ­
rzał na  całej lin ji, b io rą  w n im  u- 
dz ia ł n iely lko  tw órcy  m ody, a le  tak  
że kobiety , k tó ry m  się now ą modę 
chce narzucić, ja k  n.em iniej m ęż­
czyźni, którzy zaw sze jeszcze a ro -  
g u ją  sobie p raw o, iż kobieta  dla 
n ic h  się ubiera.

Nie chcąc dziś w chodzić w me 
ritu m  sporu , pokuszę się dziś Mile 
P an ie  o  p rzypom nien ie  czasu w ie l­
k ich  rew olucji w iśwlccie m ody, kló 
re w yb u ch a ły  co pew ien  czas z n ie ­
m ałą  z a w z ię to ś c i w ci-ą.gu wieków. 
Ja k o  k ry ty czn i p rzeciw nicy  p a n u ­
jące j modę- w ystępow ali z jad liw i sa 
tyrycy, uśm iechnięci k a ry k a tu rz y ­
ści i jro ro n u ją c y  kaznodzieje  — a 
n ierzadko  także surow e przepisy 
p raw a .

W  lej kam panj.i p rzeciw  m odzie 
d u ch o w ień stw o ^za jm o w ało  za z wy.-, 
czaj w yb itne  m iejsce, U niesiony 
św iętym  gniew em , g-rzmiącemi s ło ­
w y zw alczał w XV w ieku  ówczesną 
m odę i rozpow szechniającyą się mk 
sus G irolam o Sa v, o na rola. Pc-d 
w pływ em  jego kazań  pow sta ła  
w śród  p a try c ja tu  w łoskiego p a r lja , 
zw alczająca  n ie ly lko  luksus stro ju , 
a le  i w szelkie p iękno, w ypow iedze­
n ie  się w sztuce, którego o fia rą  p a ­
d ły  naw et n iek tó re  cenne obrazy 
L eo n ard a  d a  V inek  Podobnie  ostro 
na początku  X V II w ieku w y stęp o ­
w ał zło to lis ty  kaznodzie ja , lig  id i u s 
Allbcrlinus przeciw ko przepychow i 
stro jów  n iew ieścich : — O g łupie bia 
łogłowy! —- w ołał z am b o n y  do 
sw oich  słuchaczek. Nie dość w am , 
że w nas trzęp ionycJi, poobw :esza- 
nyoh niiby żagle na w aszych ram io  
nadh sza lach , s le ru jec ie  niiby okręt 
pod pełnym  w ia trem , to jeszcze wie 
czecie za sobą d ług ie  ogony, jak o b j 
jak ie ś  ap o k a l plyczne bestje!

T ren y , k tó rem i n iechętn ie  o zd a­
b ia ły  n iew iasty  średn iow ieczne swo 
je  suknie , sp o tyka ły  się niely lko z 
ostrem  po lep ien iem  sfer d u ch o w ­
ny ch , a le  także i p raw o nak ładało  
n a  |ę ozdobę s tro ju  kobiPSego h a ­
racz. Poszczególne m ia s ta  pob iera ły  
n iem ały  poda tek  od przepychu  w 
s tro jach . I tak w roczn ikach  m ia ­
sta  U lm  jes l zap isane, żc jedna  z pa 
try c ju szek  m usia ła  zap łacie  2.500 
flo renów  za ukazan ie  się publiczne 
w sukni z trenem  w yszyw anym  zło 
tean. R ad a  m ias ta  M odeny o g ra n i­

czała d ługość  tren u  od 15 cm . n a j ­
w yżej do jednego łokcia, a n a  r y n ­
ku  m ia s ta  zn a jd o w a ła  się spec ja lna  
n n a ra , zapom ocą k tó re j k o n tro lo ­
w ano, czy m odn isie  n ie p rz e k ra ­
czają  Iza kazu 'O graniczenie to z re ­
sztą nie byto m oże zbyteczn™  jeśli 
p rzeczy tam y  w annaiaclh, że d łu ­
gość tren u  p rzed  w y d an iem  zakazu  
dochodziła  u p a lry c ju szek  m odeń- 
skieh  do  10 łokpi.

S tró j h iszp ań sk i z sz tyw ną, na 
podobieństw o olbrzym iego  le ja  z 
rozpiętą spódnicą i ró w n ie  s z ty w ­
ną -olbrzym ią k ry zą  na szyji, o k tó ­
rej s ły n n y  kaznodzie ja  O siander 
m ów ił, że d a je  każdej głow ie sz la ­
chetn ie  urodzonego podob ieństw u  
do spoczyw ającej na m isie  gl-owv 
św, J a n a , spo tykał s iS la k ż e  z ostra 
sa ty rą  w spółczesnych m a la rzy  i.psie 
tów.

W prow adzone za Ludwika- XIV 
we F ran c ji, a  za ni-ą w reszcie E uro  
pv  peruk i, b y ły  także celem  po ił- 
sków sa ty ryków  i k a ry k a tu rz t 
stów . Z n an ą  jesl k a ry k a tu ra  a n ­
gielskiego m a la rza  Iloigartha, kio-

p rzed staw ia  Radę kró lew ską. -  
Pięć osób s-:edzi- -dokoła slolm, a liuj 
ne ich ji-eruki łączą się ze .sobą w ja 
kieś chaotyczne kłębowisko-, w kló 
rem  zaci-crają -się i g-iną n iem al zu ­
pełnie tw arze  d o sto jn y ch  radców . 
1 takaże duchow ieństw o  w ystępow ało  
zaciekle przeciw ko m-o-dziejperuk, 
aż  w reszcie sarno je j uległo, w y s tę ­
p u jąc  w tej m a je s ta ty czn e j au reo li, 
k tó ra  n ad aw a ła  w edług ów czesne­
go określen ia  m ężow i pozór w sp a­
niałego lwa.

Je d n a k  najw yższem  w yzw aniem  
sa ty ry  i dowoopu b y ły  w pro w ad zo ­
ne w X IX  w ieku o lbrzym ie k ry n o ­
liny. M. lin. c h a ra k te ry z u je  ten 
eksces zdrow ego rozsądku  saty rycz  
ny  rysunek , p rzed s taw ia jący  dam ę 
z w ysztyw nionem i sla lkam i d es­
sous a  obok niej o lb rzym ia  k ry n o li-

Nie jest rzeczą, tajną, że obecna 
przem iana mody, którą głównie forsu­
je Paryż, odbywa się pod hasłem  jej 
skomplikowania, aby zbyt łatwe do 
odrobienia modele nie szkodziły intere 
som wielkiej konfekcji paryskiej. Z te­
go- to p-owodu skrócono linję stanu, 
wprowadzono wcięte suknie i rozmaite 
wymyślne fasony, aby tylko- biegły w

na, im itu ją c a  n am io t. Pod  spodem  
czy tam y  nap is: Spędzim y w akacje  
-na wsi i będziem y m ieszkać  pod  tą 
k ry n o lin ą . In n a  karyk_t-ura p rz e d ­
s ta w ia  w  ry c e rsk im  uk ło n ie  przed  
d a m ą  na  sali ba low ej k aw a le ra , 
k tó ry  p y ta : — Na w ielu  -stołkach 
życzy sobie p an i usiąść?

P o n iew aż  m oda  lu b u je  się w 
p rzec iw ieństw ach , zaiem  po k ry n o ­
linach  p rzyszed ł okres w ąsk ich  s u ­
kien , o w ija jący ch  kobietę ja k  w po 
wija-ki- i o p ad a jący ch  w nieskończe­
nie d ług ich  Irenach . Z n a n y  esteta  
V ischer b ia d a  srogo n a d  tą  m odą, 
k tó ra  n ie  dopuszcza sw obodnej r y t ­
m ikioruC hów  kohi-ecych. Modę tę
zw alczają  także ze w zględów  h ig je  
n icznych  d z ie n n ik 1 z ow ych c za ­
sów — n ap różno  zres-ztą p rzez dzic- ■ 
sia tk i la t. S p o ty k am y  tam  liczne a -  
poslrofy  do  n iew ias t, alby p rzesta ły  
kosztown-emi m a te r ja ta m i ścierać 
py ły  i b ru d y  uliczne. Podobnie  s a ­
pera w alczy ła  z o lbrzym iem i bufa 

•mi p rz y  rękaw ach , k tó re  nadaw ały  
inW felom  podobieństw o  n ie tope­
rzy.'

Ja k  w idzim y, w alka  z m oda iby- 
m zaw sze p o d ejm ow ana  w im ię p o ­
konyw an ia  je j n ie rozsądnych  w y­
bujałości.

M iejm y nad.zieję, że la rew olucja , 
k tó rą  p o d e jm u jem y  obecnie, będzie 
p rzeprow adzona zw ycięsko, D zisiej 
sza kobieta  bow iem  za-nadto m a 
wiele zdrow ego rozsądku, w yrob io ­
nego esle tyzm u i zrozum ien ia  d la  
hiigjeny, ażeby  pozw oliła sobie n a- 
lzu-cuć m odę, w y k racza jącą  przeciw  
je d n e m u  z tych postu latów . D la te ­
go sądzę,?i'ż m-d-żemy^spokojnie przy 
jąć  te now e f-onmy a p a ra c y ji kohie- 
ceji, k tó re  w ieczór, w w y tw ornem  
śro d o w isk u  p rzy  św ia tłach  sal b a ­
low ej czy koncertow ej, u k azu ją  się 
w pow iew nie sp ły w ający ch  aż  do 
z :cm i jed w ab n y ch  k rep ach  i- velu- 
rarih, Ibędąc -pewne, że m oda ta nie 
zosta-n-ie p rzen iesiona na teren  .nie­
w łaściwy7, lam , -gdzie nie odpow ia­
d a łab y  w y m ag an ej przez dzisiejszą 
kobietę sw obodzie ruchów  i p rzep i­
som  ihigjeny.

J. P.

cie te problemy rozwiązać.
•Jednakie to, co dla Francji -a w 

-szczególności Paryża, jest wskazane, 
byłoby niedorzecznością, stosować śle­
po naprzykln-d w naszych warunkach 
życia Z tego powodu nie odbiegając 
zbyt daleko od przepisów mody, dla 
naszego użytku powinniśmy ją upro­
ścić. aby odpowiadała naszy m potrze­

bom. PrzedeWiszyśtikieim wiemy, żć ko­
biety polskie nigdy nie doprowadziły 
— co należy zanotować ina chlubę ich 
zdrowego rozsądku — smukłości do 
tych niemożliwych granic co F rancus­
ka. Dlatego też bardzo wcięte suknie 
i umieszczenie paska w  sam ym  stanie, 
odpowiada tylko bardzo niewielu mło­
docianym  postaciom. Inne natom iast 
wychodzą z-dofigurowane, na co nie 
może się zgodzić żadna kobieta, dbała 
o swoją aparycję.

Nie należy zatem ze względu na Lo 
zrezygnować, przynajm niej d la  użytku 
codziennego, z tak praktycznych gar­
sonek : jumperów, które nadają smu- 
kłość linji Moda dzisiaj zresztą daleka 
jest od tyranji i pozwala na indywi­
dualizowanie-

Prakfyezna suknia jum perow a z dw oja­
kiego m aterjału , spódniczka kloszowa na 
staniczku z przodzikiem  widocznym z pod 

julmipe.uu.

Z powodu wprowadzenia krótszych 
stanów i bluzek, wpuszczanych do 
środka, uległy także spo-dniczki znacz­
nej modyfikacji. Praktycznie jest w y­
kończyć obecnie spódniczkę, noszoną 
do jumperów tak, aby mogła służyć 
także dn bluzki wpuszczanej we­
w nątrz. Najnowsze modele spódniczek 
przynoszą dużo urozmaicenia, uwzglę­
dniając postulat szerszego obwodu dol­
nego.

Tendencja do uw ydatnienia kobie­
cości stroju przejaw ia się także w sto­
sowaniu odcinanych karczków u sta­
ników oraz baskimek do spódniczek. 
Moda t.a ma tę praktyczną stronę, że 
ułatw ia przerabianie przenoszonych 
sukien. W prowadzenie natom iast jedno 
litej sukni, zam iast spódniezki i jum- 
pi ru, ułatw ia zadanie przystosow ania

Z dziedziny mady.

W  obronie praktycznosci mc di/.
Lwów, 27 listopada. swej sztuce artysta mody mógł należy-
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1) S u r j i  i z wejwetu wzorzystego. 2) Sn-
kn, a jum perow a, złożona z kloszowej 
spódniczki z gładkiego m aterja łu  i wzo­
rzystego jum peru, p rzybranego m aterja-

łem ,srxiHni.-i-:

n .  i  j » U '  sp tiu u iczk i <iu b idzek
i jum perów ,

do figury fasonu, a zwłaszcza uniknię 
cie paska tam , gdzie nie jest om w ska­
zany ze względów estetycznych. Szero 
ka tolerancja w stosowaniu dwojakich 
materjał,ów wychodzi także na korzyść 
praktyczności i pozwala nawet jedno­
lito suknie zestawiać z przenoszonej 
garderoby, lub dokupić coś odpowie­
dniego do sukni niemodnej dla jej od­
świeżenia.

Moda otwiera dziś nieskończone mo­
żliwości, trzeba tylko umieć je odpo­
wiednio w ykorzystać, mieć nietylko 
poczucie sm aku, ale i stosowności, a 
wtedy zawsze będziemy ubrane do­
brze nawet przy skonanych środkach 
matórjałnych, Nina.

K siążka w  życiu kobiety .
Lwów, 27. listopada

Z chwilą wynaLziemia druku i :e- 
go udoskonalenia, jednym -z nieod­
łącznych składników życia duoltowdgo 
człowieka stała się książka. Między 
człowiekiem a ksaążfcą zaw iązała się 
cicha przyjaźń, oparta ina ściślejszym 
lub luźniejszym zwiąiziku, .zależnie odl 
szeregu okoliczności i wydarzeń czy­
sto zewnętrznych, a częstokroć naw et 
i paiityczno-hiistorycznych.

Ogromnie wiaiżną rollę adlgrywa 
książka w życiu karnety.

Kobieta bowiem, jako elem ent 
wrazili wszy, hardziej ulegający wpły­
wam i nastrojem nawnętranym, a 
mniej natomiaist zużywający czasu i  
energjj. na  walkę o byt, s iłą  rzeczy 
więcej naogół przebywa z książką, 
aniżeli mężczyzna. Statystyka czytel­
nictwa wykazuje, iż, jeśli chodzi o li­
teraturę piękną, nauiw-dkszym konsiu 
mentem w tej dziadzinie piśm ienni­
ctw a jest kobieta.

To też książka, jeśli ohodlzi o u~ 
kształtowanie się a krystolliizację diu- 
ch rw ą kobiety, jest niesłychanie waz 
■nym czynnikiem pedagogiczny m. i psy­
chologicznym.

Dobra książka 'k s z ta łc ą  całe  po­
kolenia kobiece, które tradyerie i zasa 
dy wyniesione z literatury, przekazy­
w ały z córki na wnuczkę, z  pokolenia 
n a  pokolenie.

Typ kobiety - Rolki, zanikający ad 
w ybuchu wojny światowej w isipos-ób 
wprost przerażający, wychowrały nie 
tyllko dogmaty wiary, iidiee narodowe 
i ogólne społeczne, lecz w znacznej 
mierze i książka.

Na powieściacli baw_em Kraszew­
skiego, Hufhnanowej, Siionikiewicza, 
Konopnickiej^ Prusa, Orzeszkowej i 
Rodziewiczówny wreszcie wychowały 
się całe pokolenia kobiet polskich, któ­
re przyjm ując zdrowe hasła i wysokie 
problemy etyczne, głoszone przez tych

R ady praktyczne.

Lwów, 27. list opada.
Jedna iz Łandizo ważnydh, a  mi-ebar- 

dzo przyjem nych czynności w  ikażdem 
gospodarstwie dcimowieim jest mycie 
naczynia Należyte wykonywanie tej 
funkcji posiada w iew ie znaczenie dlla 
hygjeny, a tnzelba zaznaczyć, iże do­
tychczas m ało jest tylko domów, w  
których stosowanoby w  tej m ierze n a ­
leżyte metody. Taim, -gdzie -służba speł­
nia tę czynność, pani domru -niewiele 
się do niej miesza, tam , -gdzie Irzeiba 
wykonywać jej samej jest ona naj­
większą pILaigą, .zwłaszcza dziś, .gid y 
staw ia się tak  wysokie wymogi co do 
pielęgnacji rąik. A wiadomo, że nip 
talk nie niszczy rąk , jaJk w łaśnie ,ko- 
nuecizność zetknięcia się z  pomyjauni.

Z tego względu sądzę, że każida 
z pań  izainlareisuje się kwestją, ,ak 
można uprościć to zajęcie, 'którego głó­
wne niedogodnoiści w y n ik a ją  ze stoso­
w ania fałszyiwych metod. Wiadomo, 
że rługi nasze są izdeicydowa-neinn kon- 
seirwatystkami i z  zupelnam ilek-cewa- 
żaniem i niedowierzaniem przyjm ują 
wszelkie zm iany system u pracy, po­
dyktowane znajomością chem ii i fizy­
ki. Ale w tym wypadku ń  panie nasze 
niewiele więcej stasują w  praktyce 
swoje teoretyczne Wiadomości.

Bo przyglądnijm y się bliżej, ja/k to 
zazwyczaj w  każdem m om al gospodar-

pis'arzy, uzupełniały je przez doświad­
czenie życiowe, przekazując następnie 
młodszym pokoleniom w szeregach 
szczytnych i  wysokich ,dewi-z, które 
godność kobiety polskie? rozsławiły po 
całym  święcie.

Kobieta dzisiejsza hołdująca in n e j 
lekturze, w  tempie .niezwykłe azylb- 
kiem wynaturza, się e-tweizniei i este­
tycznie- zatracając coraz hardziej swo­
ją dbchową lkryję i tracąc to wysokie 
i szczytne stanowisko, jakie posiadała 
kobieta przedwojenna.

Zastanaw iając się nad przyczyna­
mi metamorfozy kofo-ety współczesnej, 
spostrzega się, iż jednym z czynników 
wpływających na tę niekorzystną 
zmianę je-sn, brak dobrej książki. Książ­
k a  bowiem jesi jednym z  bard ao w aż­
nych postulatów, stanowiącycn o po­
wodzeniu i do •pewnego stopnia o po­
słannictwie kobieły ’

To też z uznaniem  powitać należy 
akcję Związku Księgarzy, który w dniu 
dzisiejszym rozpoczyna swój tydzień 
propagaiidowy pod hasłem : ,yKsiążka 
w życm kobdcty“ .

Dobra książka, pożyteczna i m ądra 
jest ntemnddjezym czynnikiem powo­
dzenia w  życiu kobiety, jak piękna 
toaleta lub kapelusz, przyczynia się 
bowiem do wewnętrznego upiększenia 
duszy kobiecej.

Tydzień pr-opa-gić ndowy książki w 
życiu kobiety ibędzm niejako rewaizją 
chaosu myślowego i intelektualnego^ 
W jakim żyjemy dziś niemal wszyscy, 
•będzie niejako wysiłkiem odrodzenia 
duchowego, będzie niejako w skaza­
niem, iż książka nie -powinna być roz­
ryw ką, drażniącą nerwy i dającą ta ­
nie, bezwartościowe podniety, lecz 
wiernym nauczycielem i doradcą^ 
w skazującym drogę i pozwalającym 
osiągnąć pełnię powodzenia i uznania 
w dobrem tego .słowa znaczeniu.

Jan SukoUez-Wiuczyński.

stwie odbywa się mycie naczynia ?
•Oto najczęściej brudne naczynie, 

talerze, półmiski, Widelce, noże' iitd 
Wkłada się Itak, jak przychodźą ze sto­
łu  do cebrzyka z 'gorącą -wodą i z a ­
czyna się mozolne obmywanie za,po­
mocą it. izw. myitfci. W ir.iekltóryicb do 
mach dodają dc wody sody, lub m y­
dła, ażeby bruid lepiej puszczał. Jcist
już pewnego rodizańi kiulHurą, jeśli-my­
je się osobno naczynie Stołowe, a o-
s.oibno garnki i rynki, jeśli d | uzednio
z talerzy i półmisków zgarnie się 
resztki potraw do osobnego kulała.

Ale naw et i -to „ulepszeńia“ nie 
przestaje być metodą barbarzyńską, 
gdyż mimo takiego ido wietrze h-owin ego 
zgarnięcia Tesztrk, -zostaje jeszcize na 
naczyniu tłuszcz, który zastyga, zw ła­
szcza, jeśli izwaźyimy, że przy obmy­
waniu naczynia .mytfcą cizy miotełką, 
musi się zanurzać ręce w  wodzie. — 
Temperatura tej wody nie może być 
zbvlt wysoka, bo m.ie możmaby iw niej 
rąk 'utrzymap. Kio kładzie nacisk ina 
„porządne” n-aczyrie, płucze jeszcze 
naczynie wyjęte z pierwszej wody w 
drugiem cebrzyku, lecz .zazwyczaj... 
z wodą chłodniejszą... Skutek jest taki, 
że mimo slairammeigo narwet w yciera­
nia, -naczynie nie jest dokładnie u- 
wolmone od tłuszczu, choć proceder 
cały jest bardzo żmudny i nienaiły. i

W ynika to sitąd, że ca ła  metoda 
jest mylna i  należy ją zmienić. Naj­
ważniejszą rzecizą jest usunąć z n a ­
czynia puzed włożeniem go do wody 
tak dokładnie, iak to  tylko możliwe, 
resztki potraw  i: tłuszczu. Do tego ce­
lu służy nie-ztoędny iw nowoczesnem 
gospodarstwie, a  bardzo izresztą pro­
sty przyrząd, to jest pły tka gumowe 
w  formie półkola, przytw ierdzana na 
rączce. Tą pły tką gumową ściera się 
dokładnie naczynie, bez ipowzeby za- 
bamLenia rąk. — Następnie dopiero 
w kłada się naczynie do cebrzyka, na­
pełnionego bardzo gorącą wodą, cło 
której należy dodać trochę dobrej, 
krystalicznej sody i m ydła razpu- 
seicizon j-go paprz-edrnk we wtrzącej wo­
dzie.

Po włożeniu naczynia nakryw a się 
cebrzyk grubą ścierką, aby woda nió 
u traciła  ciepłoty i pozostawia, tak 
przez dłuższą chwilę, aby birud i 
tłuszcz rozpuściły się dirogą chemicz­
ną pod działaniem  sody i mydła. Gdy 
to -nastąpi, ,należy wiziąć się -do dalsze­
go m yc,a (zarwisze -uważając, aby wo­
da rie  wyc-hłodła) zapomo-cą specjalnej 
s-zc-zoitccaki, to jest przytwierdzonych 
również na długiej -rączce wełnianych 
lub baw ełnianych 'f-remaizl-i. Szczotkę 
taką -można -nabyć iw handlach na­
czyń, lub składach artykułów chcm.i- 
ezmych. Używają-c tych dwóch przy­
rządów, oczyszcza się .naczynie w  spo­
sób łatwy, d o z  iwala.ni-a rąk, a -znacz­
nie dokładniej, niż starami -metodami.

Leoz to -clopieiro pierwsza cizęść za ­
biegu. Następnie należy .naczynie po 
kaw ałku wyjmować z pierwszej wody 
i dla dokładniejszego jes-zcze oczysz­
czenia i  możliwych resiZtek tiłuiszozu 
zanurzać na chwilę w  diruigim cebrzy­
ku, napełnionym również gorącą wo­
dą, połe-m zaś kłaść -kawałek z.a ka­
wałkiem, jeden óh-o-k drugiego, n a  -tacę 
blaszaną. Gotrąca woda szybko paruje 
z naczynia, tak, że w ycieranie jest już 
rzeczą bardzo laitiwą. Kito chce sobie 
jeszcze hardziej ułatw ić pracę, (powi­
nien zaopatrzyć się w  aparat do osu­
szania naczynia. Koszt takiego apara­
tu pokryje się w krótkim czasie przez 
zaos-zczę-dlzenie ścierek.

Podobnie jak iz naczyniem stoło- 
wem, należy postęnować i z maicizy- 
ni-e-m kuchcininem, -tylko, ze zamiast 
szczoteczki frendz-lowej, używ a się do 
mycia -garnków i -rynek szlczoteozik 
d ru c ia n y c h , także na  rączce. Rzecz 
prosta, że naczynie istołowie- myje się 
osobino.

Zwracać- także należy uwa-gę, aby 
noży nie w kładać z -trzonkami do go­
rącej wo-dy, ponieważ wskutek dizia-ła 
nia nadmiernego ciepła, rozpuszetoa się 
wewnątrz m asa i ostrza wynadają. A- 
by -uniknąć rdzawienia -noży i używa­
n ia  papieru szklanego, Dowinny oine 
być chromowane. W tedy wystarczy 
umycie ich w takim sam ym  rozc-zyn-e 
wody z sodą i -mydłom, jak przy In­
nem naczyniu.

Nasze panie nie powinny izapomb 
nać, że pr-ze-z izao-pa-trzeme się w  -no­
woczesne przybory kuchenne, -można 
znac-znie uprościć pracę oszczędiztó 
wiele drogiego czasu i uniknąć wielu 
niemiłych zabiegów. J. P.

Ub')ga staruszka. (V5 lat licząca kaleka 
ma am putow aną nogc i uszkodzoną r ę ­
kę, w skutek czego iest zupełnie niezdolna 
do pracy, prosi o łaskaw ą pomoc. Datk* 
skierować należy do A dm inistracji, dla 
staruszk i kaleki

Ach to mycie naczynia!


